
Krach na giełdzie berliiskiej. 

BERLIN. Wczoraj po południu 
w gmachu giełdy berlińskiej miał 
miejsce kn.c..b, który głośnem echem 
odbił się na mas'lynach rotacyjnych 
w tysil!\c-.a<' h egzemplarzy. Oto gdy 
przemysłowiec O. tu S.:.hweinwun:el 
przy był do· gmachll giełdy i dowie· 
dt:iał się, iż akcje trustu „S..:htinck 
und Sch'lleck" których zalcupil 5 OOO, 
spadły o k.ilka punktów, zbladł silnie 
i zacz I!\~ poru su ć się niespokojnje. 
Wszycy obecni zaś poczęli kręcić 
nosami. a po chwili w panic7nym 
popłochu rzucili się ku wyjściom. 
W ś:isku 3 osoby z1stały ZRDiecio
ne w ten sposób, że obecnie przy. 
pominają dokhdnie zwałkowane 
ciasto. 

Stan wyjątkowy w Meksyku! 

VERACRUZ. Wczoraj nie od
była się tu żadna rewolucja i żad
nego prezydenta nie zastrzelono. Wy
jątkowy ten stan, miejmv nadzieję, 
nie potrwa dfogo. 

Śmierć pierwszej pacjentki 
profesora '1)1 oronowa„ 

Przed paru dniami zmarła w szpi· 
talu newjorskim ms Kari Van Dusen 
Keant, w wieku 75 lat. Była. to 
pierwsza pacjentka profesora Woro
nowa. na. której zastosował BWli\ 

metodę odmładzaniazapomocąszcze· 
pienia gruczołów ma~py. 

Wydawca Jan Ka.zimierz Baranowski. 

Jak wynik.a:.z tutamentu, ostą~7 
nią wól1ąi zmarłej jest, by pochowano 
ją w dżungli podżwrotnik:owej, w któ
rej wyprawiają harce bracia .fej 
i si.ostrŻyce. 

.,Głos Prawdy" bije na alarm ... 
,,]a kto na wojence ładnię." (Bacz

.· ność I Spocznij 1) „ Gdy endecja z ko
nia spadnie." A co do przekonań„. 
Roi.ku! 

„Czer_woniak" krwawą farbą ma-
Z giełdy. !uje zwy1 odnienia zdegenerowanych 

w:ykolcjeńców, którzy . za 'lrnlisam ... 
Tendencja wcale ~wszem. Nie- hm: •.. tego;-. 5 girh'uione,fi:~ w s1am· 

którzy chetnieby nabyli więksn ił ość panie I . Zmasakrowany trup w nese· 
dolarów, ale ni.e mają złotych. Fun~ ·serze!. Cnota artystki w potrzasku!.. 
ty też dosyć dobne. stoją .. ··. (Ż~by"_ Trup. noworodka .. w kieszonce od 
mieć choć .1 pud I) Li~y wvdawają kamizelki I 
mocne t'lny, od czasu jidc Mussolini „NASZ PRZEGLĄD" twierdzi, 
na nich gra L„jt", - ja:k 7. cebra, Że czł·t)W!eka może fraf1ć nietyle Ap
szczególnit'l w Rumunji (Suścio- pen ile sdak, gdy zob!).tzy tyle ład-

· letni król Michał) Wstyscy zdrowi, nvrh kobit , naraz na· konkursie. 
dziękuję. · · . • M;," nie ;,Mis," aby handel szedł! 

_Uj, te podatki 

Jak nas informują z pewne&!<> 
źródła, Uriąd Skarbowy · nałożył 
ogromne podatki (i-łochodowy: od
chodowy, ttiaiątkowy. obrotowy, wy
wrotowy, mieszkanio\'\ y, żołe.dkowy 
i in.) na „Kupc' Weneckiego," który 
zabłądził na je:-1ną z naszych scen. 
Pokrzywdzony kupiec złożył rekurs.. 

Głosy i odgłosy prasy. „ 
,.ROBOTNIK" pisze, że tego 

i owego, towąrzys:ze, trzymajmy. się 
kupy, bo burżuje, psiakrew, i tak 
dalej! A zresztą nadejdzie jednak: 
dzień wypłaty, to pójdziemy „na 
jednego/' a wówczas poleje się ... ho hol 

Oso~iste. 

U ,..irzejmnie podll!.ję do wiado-
mo~ci Sz. znajomych, iż w wypadku 
gdy do obiadu znowu będę miał 
gości·; .kucharka otrzyma rozkaz wsy
pania arszeniku -do potraw. 

Zenon Goadnny 
urzędnik 
',;,\,>:'i,; •(' 

* * * 
wszystkich . moich . : kochanych 

przjeciółza,wiadamiam, .iż wyjeżdżam 
na 4 tygodnie do Wiednia; wobec 
cz.ego prouę ich o spędzanie wol
nych chwil w towa.rzystwie mej żo
ny, żeby się nie nudziła. Adolf Pan-
tofler. 

Buty 
niemieckich szwiniuównie 
można ukrócić I Nale:iy 
im pogadać mecniej do 
słuchu ł' ' 
1ł.lltłl.G ••••• B 11 w111111as11am1111111.11. Tli 11 •••• an1t11••••l1 

Trupy n.a wynos 
i · na miejscu studentom 
medycyny wynajmuje Ka
las~nty .Puszczyk, dozorca 
prosektorjum. 

Osram 
lampki elektryczne, abażu„ . 
ry, żarówki, świece elek
tryczne i t. p„ bo tak mi 
się podoba. 
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- Patrz, on nie może Jej dogonić I 
- Tak, ona biega wspaniałe. Nic dziwnego chce złapać mężal 



- 'Dokąd id:de3z, P1Jro} 'Na re~ 
wol"cjf;> Zabierz więc za ·- małego. 
Ni~h. ~it „~~~ ~~bcnpi. ·- -

Żołnierz 
Porncznik~·:.·,~-.:CEl,łopro.y1'~i;.łłj;'tc1e-·j··'···,-·„-

z was ma jaltłe~t zażalei:iia~ . _ 
- pani! potuoznikb~ ·Ni" 

pan porucznftt skosztuje ·;: tej me„ -
lUILŻki. . ,, -- .. - , · -

. - j~st; .hm;, r.uiilepna ::n;apa. 
luedy~ol~xek · Jadłem„ - · -

- A . ku~h&_r?: -- llJló.wi, · h to 
•' ~:' ··'' 

- Rekrut Poimidor. .Co reh~t _ 
uczyni. gdy_~ '.,doirzy · podporucznika, 
któr~go cywl~e .ul!ihlj11&- pobić~ -

- Hm„. iia· ia1alntuj~ •. panie ~k • ..,_ 
prału~ ,i._ • _ „" _ ~-

i . „ . ---
- Pan : kł\,p:ral de~erwuje tJie. 

Rekrut x:ua iau:łne py~amia nie_ ·daje 
mądrej odp · iedżi. :Kapral pyta: _ 

-- Matz, - _ ata, ofertnb ~ _ ·. 
- Mam~- ~anie,, ~~,f'#~~: ', -
- Czy te.~ .. taki dupą, Jak 
- Jeszci~głupszy;. ~anie kai>rilllll!l. 
- A cźęm ~ón ies:t'~. 
- Kaprl{,ł~-~- pan.ie ··n1t1»ra1u 

lnstrukt~l'.*( :.:~~pro~ad~~ ,;a{ r·~~~ ~- -_ 
paczy ttpota/ ·~1ednego ' •. -r~łirutów« -
Rzecze do:·_. .-~ię.go z wście\:'łoidą. : 
„Ofumo! ·bym bvl przy 'tw'ym 
urodzeniu, m ';odrazu komendęi 

. w W tył , _ 

- ........ Co.? Pwutygodnioweg~- - ur~ 
łopu żądui? Nie r-ozumicm. 
Z:llUDlll~J' odby~ •podroz. ~aókoło ~VM-11111 irll• I' 

-- W sposobnie1ie-
111zaą, pomoc: :inmnemu ~ 
- - Wlewa mu się do ud -
wódki. 

_,:;,. A gdy niema · wodki ~ 
Należy mu go ru·~'"'11"'"""'"' 

- Właściwie 
illlil!'lni&1:011a według 

1rur!'.ll~vHlll'! zupełnie 

- We 
przyrody. Są 

wc~i•Jra:nfl!Fe~ ·rozumiano ~ 

Kilku rekrulów miało wspólny 
"i:' ... „ ...... „ ... , którego używali w różnych -

Pewnego dni• zriw 

m 
inżynier mnie przedwczoraj rzucił, 
z panną, ach, z porządnego domu, 

któżby się nad tem smucił, 
? to, leby pić ! "' . 

panien są dobre sentymenty, 
om1sz.1czonet ·za bardzo szablon~wy, 

!"\~~"'.a."""' S§ lamenty. 
nmsi_ byct 
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Harce w arce. 
Noe (do ~w~J iony): -- Kiedy wre1z· 

efa len ~k"" przeafanie. gwfad4ć/ Mam 
wraż,mie. le inafdrtję się w • mena.ierji I 

. · (Le 'R,.ire) 

Amerykanie. 
Oto, moi panowie, - mówi 

oprowadzaj~cy grupę: Amerykanów 
przewodnik:. ~ widzicie średnio• 

.• wieczny zamek:. 
- Do jakie10 f~lmu zoatał on 

zbudowany~ · 
- Ależ, panie szanowny, zamek 

po<:hod:ti z XIV wieku. 
'.' ·~ Co p.an mówi? Więc już wów„ 

Ot;a' "'ittAi,ały wytwórnie filmowe} 

. Dobry sposób. 
• 

1 
. · ....;_ Jalcim sposobem wydostajesz 

~!«.!' flł.ehitdz,,: od swojego· męża ? 
' . ,,.... Wid2dsz. gro.Żt mu, że wrócę 
do m•my - a on mi za kaźdym 
r•t:em daje pieni,dze na drogę. 

Szklane oko. 
- Paaie dyrektorze, czy mo:ie 

mi pan pożyczyć s.to złotych? 
- ·.Panie Pinkus. ja sit nabierać 

nie daj~. Ale ·może pan zarobić 
uczciwie te pieniądze. Ja.mam jedno 
aztuc;r:ne oko. · . 

- Nie poznać wcale tego, panie 
dyrektorze. 

..;.... A jednak ja mam jedno 
sztue:r;ne oko. Oto jeśli pan zgad
nieez, które moje oko jest 1ztuczne, 
- zarobisz pan sto złotych. 

- Lewe, panie dyrektorze. 
- W jale.i sposób pan poznał? 
- Ja zaraz poznałem. Jak: ja 

tyllc:o :tacz1t.łem mówić p1mu o te 
eto 2:łotych, to tylko pańskie lewe 
oko spojrzało na mnie z sympatj,. 

· - Mdwilaś wczoraj, że idziesz do 
państwa K. Ja bylem lam, .a ciebie 
wcale nie widziałem I 

- Ja ciebie też nie widziałam. Co 
to może znaczuć i> 

w~·domu .W,m Mark Tw•in tak 
ałę. un11dxif. •• kuchnia i pokój 
.łuibowy wychodziły na ulicę. Cdy 
p1tano ao o pnyczynę takiego ro%„ 
mieszczenia, odpowied:siał : 

- Ulie1' przeciągaj' c,;e•to pro• 
ce1je. orkiestry, pochody i zabawne 
korowody. W takich wypadkach 
słu~ba zwykle biegnie do okien, 
trac1'C przytem wiele czasu na drogę 
~e swych odległych apartamentów. 
Aby im drogę skrócić,. urz,dziłem 
ich pokoje od frontu. 

Wolno mu 1ię imiać f 
- Jakże może •ię pan śmia~ł 

wiedząc, Że tam łona moja siedzi· 
w zatrzaśniętej windzie? · 

...._ Ja ·1io„teź wcale ni'e śmieję 
z pańskiej małżonki, ałe i moja jest 
tam Jff środku. 

StraH:na biatorja. 

Dwuch panów ra~ ulicą szło, 
W tcm ujrzą nóżki comme il faut 
Więc ogląda}ę się, przejęci, 
Nie widzqc wcale co się święci .•. 

Otwory dwa oz.yhajq zdr11dnie .•• 
Jeden pan wpada... ani rusz r 
Dtugi niezręcznie głową wpaJnie; 
A piła obole padła taż ..• 

Tłum przeraiong i przejęty,_; 
Oto człek leży,· w pół prze.ciłty. 

(/udge, Nowy York). 

P o·czekalnia. 
M"ż Bebe Daniels, słynnej gwia

zdy filmowej. znalazł oryginalny 
sposób pozbywania się natrętnych 
wielbicieli żony. Nad jednesm z wejść 
do wilri w Los Angelos przybił ta„ 
bliczkę z . napisem: "Wejście dla 
wielbicieli.• Rożni nadobni panowie 
do11Jtawali się tem wejściem na pierw• , 
sze piętro. gdzie znowu widniał na
pis: „Prosimy udać się kurytarzem 
na prawo.„ 

- .Boh, zacnkaj chwilkę, wypalę 
tylko fajeczkę. . 

Muzykalny. 

~ Niech, p.a~· }·w~'.~·'t~~i: 
Mój sąsiad ... i;:t·ltłeiti 1':a~~~lf, 
gdy grał,at:' · ~nłął;~f~ ·.· 
. :-: T.o a . . ,, .) f>er~~ ,tt·• 

ctez Jeszcze wy:ra:l:1ueJ. ..•• '~· 
. . I 

Prie.ł°'koqy. ·: , 
I '•łĄiła artyatka s~ µozy sit .. it;ięro„ 

wac. ' •:ytem. Jedna· r; przyj•cłólek ' 
pyta ciek•wie:' 

- Jak: i<ł~i.e nauka? 
O. nic łatwiejszego, - odpiera 

artystka. Należy tylko uwdać, by 
na drodze nie było·· żadnych '1rze„ 
szkód, jak np.: inne samochody, 
cykliici, przechodnie, konie, psy, 
latarnie, słowem, wszystko co pr,;e„ 
azkadza podczas jazdy. 

Stosunki. 
R.zecz dzieje si~ na bankiecie 

w Berlinie. Rozmowa toczy się na 
temat ostatnich rozruchów w dniu 
1 maja. Młoda, piękna żona jed„ 
nego z ministrów zwraca się do 
S8'siada: tt To wprost okropność ; 
kiedyż wreszcie będziemy mieli nor„ 
malne stosunki ;> '' 

Sąsiad z zachwytem: tł Ach, nie 
utrzymuje jeJZcze pani żadnych?" 

Koncert. 
„Koncert z powodów od dyrekcji 

niezależnych nie może się 'odbyć. 
Prosimy zainteresowanego pana zwró· 
cić się do kasy po odbiór pieniędzy 
za bilet.• , 

Oryginalna hujtawką.. 
(Zaczarowan.e kolo). 

W końcu kurytarza znajdowały 
się drzwi. na których widniał na" 
pis: „ Poczekalnia dla wielbicieli'." 
Wzruszenfwjelbiciele otwierali drzwi, 
lecz zamiast w poczek~lni, znajdo· 
wali się... na ulicy. 

· - Naprzód/ naprzód! posuwamy się 
olbrzymiemi krokami ku zbawiennemu 
pokojowi. 

- 1f.ałuJc pan paa i kota. 
a żonę pozoatawia pan w plo
nqcgm domu'l 

-- Cóż robić! 'Pri:ccid nie 
można }<tdnoczdnie pamiętać 
o wszgstkiem. 

Symulant . 
Panienlc•: - Czy ten 

biedak, który był w kuchni. 
jest naprawdę głuchonie~ 
my? 

Służąća: - Udawał! Jak 
tylko pa~ienk:a . zaczęła 
grać na pianinie, natych-
miaat odeszedł. 

Burmistrz i pay. 
W pewnem małem miasteczku 

wybuchła · epidemja wścieklizny. 
1 Burmistrz. wywie1H nast. ro:zporzą.
:;d.zenie: .1 

i;,„: r, ..... 
.~:Kaidy, , kto wypuści psa na uli

• ot. zostanie zutrzelony" 
Następnego dnia. ktoś zwrócił 

bu:rmiJtnowi. uwagę, że styl rozpo
rZ'*ldzenia jest niejasny i że niewia„ 
wiadomo do ·kogo grozba z'astrzele
nia stosuje sit)., Tek.st rozporn.dze-

, nia..'· zmieniono więc; 11 Każdy, kto 
· wyp.uści pła na ulicę, zostanie za„ 
strzelony, ten piesl 0 

U nas w Łodzi. 

Pan Pesz es, (skład manufaktury), 
. został szczęśliwym ojcem potomka 
płd męskiej Udał się do magistra· 
tu, by w odpowiednim u~zęd:zi~ no:
wego obywatela zameldować. 

-- Pan jest ojcem~ - pyta urzęd-
nik. 

- Tak, - odpiera z dum11t Peszes. 
__,. Proszę więc podpisać ten ak.t .. 
Peszes z rozmachem podpisał: 

Pesz"'s i S-ka. 

Jak można ryzykować życie, wz:no· 
azqc si~ tak wysoko! 

. ~. .' : 
Lekcje w kółkach żamknięlych 

przy drzWi<ilch otwartych . 

8«ussolini, bramkarz na meczu W/o„ 
chy - Austrja: - No, niech · ktoJ ośmieli 
się strzelić na moją bramkę/ · 

1 (Der Gotz, Wiedeń). 

Dobty spoaób. 
Dwaj podróżni 1 opuszczają.c hotel, 

wręczają, pokojówce svty napiwek, 
co ona· przyjmuje z chłodną, wy ni o~ 
słością. Dopiero trzeci podróźny, 
wręczaj..,cy jei coś, zdołał wywołac 
:na jej twarzy wesoły uśmiech. 

- Musiał jej pan pewnie dać bar„ 
dzo duży napiwek, źe się tak uroczo 
uśmiechnęła, zwracają się do 
trzeciego dwaj pierwsi. 

- Ani grosza, połechtałem ją 
tylko lekko w rączkę. 

·ona wie. 
Pewien żołnierz napisał do swej· 

służącej ,,Gdy będę potrzebpwał, · 
przyjdę.••, 

Ona odpisała mu: „Przyjdź, ty 
potrzebujesz I" 

Mleko. 
- Musi pan przestać pić alkohol, 

jeśli chce pan, by nos stracił fiole
towy kolor, dwa lata musi pan pić 

. tylko mleko. · 
- Nie pomoże to,· już próbowa• 

łem. 
- Tak, a kiedy) 
- W ci~gu · pierwszych d w uch 

lat mego życia:• 

Oatatni pacjent •. 
Dentysta: - „Trzeci zqh z 

lewej slronu trzeba koniecznfe 
zaplombować": · 

Troskliwy mąż .. 
Zona tdl!'g;rafuje z MJ'r„ 

jen badu : · „ W ciągu czte
rech tygodni straciłam· 
prawie połowę . .Jale długo 
jeszcze zostać? Helena". 
· . Mąż telegra~uje . odpo
wiedź: „Jesi:~ze ezfer:Y Jy
godnie. Karol'~.' „ • ; · . · 

Bocian. 
I 0-cioletni $t..,,:~. pyta oj9a ! / · 
- T~to, sltl\<:ł'. si~· biorą dzieci? 

Bocian je przynosi. 
- Kto .mnie przyniósł? 
-- Bocian. , .. . 

Tato, a skąd: ty sh~ wziął~i,)' 
- Też ąinie bocian prżyniówł. 
- A dziadek? 
~ Zostaw mnie już w spokoju 

Dziadka też bocian przyniósł. 
Kilka dni później ojciec prze

czytał w pamięt~Hc.u synka n ast. 
zdanie: 

"Według kategorycznych twit!r
dzeń ojca. wynika,' że w· rodzinie 
naszej trzy pokolenia nje utrzymy„ 
wały· stosunków płciowych. 

Lekcja przyrody. 
- Pępkiewic~, p~wiedz mi, c~em 

wyróżniaj" się kukułki? . 
-. Kukułki nigdy :nie składaj" 

własnych jaj, panie profesorze. 

Wicuś: - No, a co teraz· z nami 
będzie~ 

Wacuś: - Nie przejmuj się, frajerze. 
będzie dobrze. Jako komunistów, wgślq 
nas do Rosji, a tam dostaniemy zaraz 
posady dyrektorów i będzie fajn. 



Harce w arce. 
Noe (do ~w~J iony): -- Kiedy wre1z· 

efa len ~k"" przeafanie. gwfad4ć/ Mam 
wraż,mie. le inafdrtję się w • mena.ierji I 

. · (Le 'R,.ire) 

Amerykanie. 
Oto, moi panowie, - mówi 

oprowadzaj~cy grupę: Amerykanów 
przewodnik:. ~ widzicie średnio• 

.• wieczny zamek:. 
- Do jakie10 f~lmu zoatał on 

zbudowany~ · 
- Ależ, panie szanowny, zamek 

po<:hod:ti z XIV wieku. 
'.' ·~ Co p.an mówi? Więc już wów„ 

Ot;a' "'ittAi,ały wytwórnie filmowe} 

. Dobry sposób. 
• 

1 
. · ....;_ Jalcim sposobem wydostajesz 

~!«.!' flł.ehitdz,,: od swojego· męża ? 
' . ,,.... Wid2dsz. gro.Żt mu, że wrócę 
do m•my - a on mi za kaźdym 
r•t:em daje pieni,dze na drogę. 

Szklane oko. 
- Paaie dyrektorze, czy mo:ie 

mi pan pożyczyć s.to złotych? 
- ·.Panie Pinkus. ja sit nabierać 

nie daj~. Ale ·może pan zarobić 
uczciwie te pieniądze. Ja.mam jedno 
aztuc;r:ne oko. · . 

- Nie poznać wcale tego, panie 
dyrektorze. 

..;.... A jednak ja mam jedno 
sztue:r;ne oko. Oto jeśli pan zgad
nieez, które moje oko jest 1ztuczne, 
- zarobisz pan sto złotych. 

- Lewe, panie dyrektorze. 
- W jale.i sposób pan poznał? 
- Ja zaraz poznałem. Jak: ja 

tyllc:o :tacz1t.łem mówić p1mu o te 
eto 2:łotych, to tylko pańskie lewe 
oko spojrzało na mnie z sympatj,. 

· - Mdwilaś wczoraj, że idziesz do 
państwa K. Ja bylem lam, .a ciebie 
wcale nie widziałem I 

- Ja ciebie też nie widziałam. Co 
to może znaczuć i> 

w~·domu .W,m Mark Tw•in tak 
ałę. un11dxif. •• kuchnia i pokój 
.łuibowy wychodziły na ulicę. Cdy 
p1tano ao o pnyczynę takiego ro%„ 
mieszczenia, odpowied:siał : 

- Ulie1' przeciągaj' c,;e•to pro• 
ce1je. orkiestry, pochody i zabawne 
korowody. W takich wypadkach 
słu~ba zwykle biegnie do okien, 
trac1'C przytem wiele czasu na drogę 
~e swych odległych apartamentów. 
Aby im drogę skrócić,. urz,dziłem 
ich pokoje od frontu. 

Wolno mu 1ię imiać f 
- Jakże może •ię pan śmia~ł 

wiedząc, Że tam łona moja siedzi· 
w zatrzaśniętej windzie? · 

...._ Ja ·1io„teź wcale ni'e śmieję 
z pańskiej małżonki, ałe i moja jest 
tam Jff środku. 

StraH:na biatorja. 

Dwuch panów ra~ ulicą szło, 
W tcm ujrzą nóżki comme il faut 
Więc ogląda}ę się, przejęci, 
Nie widzqc wcale co się święci .•. 

Otwory dwa oz.yhajq zdr11dnie .•• 
Jeden pan wpada... ani rusz r 
Dtugi niezręcznie głową wpaJnie; 
A piła obole padła taż ..• 

Tłum przeraiong i przejęty,_; 
Oto człek leży,· w pół prze.ciłty. 

(/udge, Nowy York). 

P o·czekalnia. 
M"ż Bebe Daniels, słynnej gwia

zdy filmowej. znalazł oryginalny 
sposób pozbywania się natrętnych 
wielbicieli żony. Nad jednesm z wejść 
do wilri w Los Angelos przybił ta„ 
bliczkę z . napisem: "Wejście dla 
wielbicieli.• Rożni nadobni panowie 
do11Jtawali się tem wejściem na pierw• , 
sze piętro. gdzie znowu widniał na
pis: „Prosimy udać się kurytarzem 
na prawo.„ 

- .Boh, zacnkaj chwilkę, wypalę 
tylko fajeczkę. . 

Muzykalny. 

~ Niech, p.a~· }·w~'.~·'t~~i: 
Mój sąsiad ... i;:t·ltłeiti 1':a~~~lf, 
gdy grał,at:' · ~nłął;~f~ ·.· 
. :-: T.o a . . ,, .) f>er~~ ,tt·• 

ctez Jeszcze wy:ra:l:1ueJ. ..•• '~· 
. . I 

Prie.ł°'koqy. ·: , 
I '•łĄiła artyatka s~ µozy sit .. it;ięro„ 

wac. ' •:ytem. Jedna· r; przyj•cłólek ' 
pyta ciek•wie:' 

- Jak: i<ł~i.e nauka? 
O. nic łatwiejszego, - odpiera 

artystka. Należy tylko uwdać, by 
na drodze nie było·· żadnych '1rze„ 
szkód, jak np.: inne samochody, 
cykliici, przechodnie, konie, psy, 
latarnie, słowem, wszystko co pr,;e„ 
azkadza podczas jazdy. 

Stosunki. 
R.zecz dzieje si~ na bankiecie 

w Berlinie. Rozmowa toczy się na 
temat ostatnich rozruchów w dniu 
1 maja. Młoda, piękna żona jed„ 
nego z ministrów zwraca się do 
S8'siada: tt To wprost okropność ; 
kiedyż wreszcie będziemy mieli nor„ 
malne stosunki ;> '' 

Sąsiad z zachwytem: tł Ach, nie 
utrzymuje jeJZcze pani żadnych?" 

Koncert. 
„Koncert z powodów od dyrekcji 

niezależnych nie może się 'odbyć. 
Prosimy zainteresowanego pana zwró· 
cić się do kasy po odbiór pieniędzy 
za bilet.• , 

Oryginalna hujtawką.. 
(Zaczarowan.e kolo). 

W końcu kurytarza znajdowały 
się drzwi. na których widniał na" 
pis: „ Poczekalnia dla wielbicieli'." 
Wzruszenfwjelbiciele otwierali drzwi, 
lecz zamiast w poczek~lni, znajdo· 
wali się... na ulicy. 

· - Naprzód/ naprzód! posuwamy się 
olbrzymiemi krokami ku zbawiennemu 
pokojowi. 

- 1f.ałuJc pan paa i kota. 
a żonę pozoatawia pan w plo
nqcgm domu'l 

-- Cóż robić! 'Pri:ccid nie 
można }<tdnoczdnie pamiętać 
o wszgstkiem. 

Symulant . 
Panienlc•: - Czy ten 

biedak, który był w kuchni. 
jest naprawdę głuchonie~ 
my? 

Służąća: - Udawał! Jak 
tylko pa~ienk:a . zaczęła 
grać na pianinie, natych-
miaat odeszedł. 

Burmistrz i pay. 
W pewnem małem miasteczku 

wybuchła · epidemja wścieklizny. 
1 Burmistrz. wywie1H nast. ro:zporzą.
:;d.zenie: .1 

i;,„: r, ..... 
.~:Kaidy, , kto wypuści psa na uli

• ot. zostanie zutrzelony" 
Następnego dnia. ktoś zwrócił 

bu:rmiJtnowi. uwagę, że styl rozpo
rZ'*ldzenia jest niejasny i że niewia„ 
wiadomo do ·kogo grozba z'astrzele
nia stosuje sit)., Tek.st rozporn.dze-

, nia..'· zmieniono więc; 11 Każdy, kto 
· wyp.uści pła na ulicę, zostanie za„ 
strzelony, ten piesl 0 

U nas w Łodzi. 

Pan Pesz es, (skład manufaktury), 
. został szczęśliwym ojcem potomka 
płd męskiej Udał się do magistra· 
tu, by w odpowiednim u~zęd:zi~ no:
wego obywatela zameldować. 

-- Pan jest ojcem~ - pyta urzęd-
nik. 

- Tak, - odpiera z dum11t Peszes. 
__,. Proszę więc podpisać ten ak.t .. 
Peszes z rozmachem podpisał: 

Pesz"'s i S-ka. 

Jak można ryzykować życie, wz:no· 
azqc si~ tak wysoko! 

. ~. .' : 
Lekcje w kółkach żamknięlych 

przy drzWi<ilch otwartych . 

8«ussolini, bramkarz na meczu W/o„ 
chy - Austrja: - No, niech · ktoJ ośmieli 
się strzelić na moją bramkę/ · 

1 (Der Gotz, Wiedeń). 

Dobty spoaób. 
Dwaj podróżni 1 opuszczają.c hotel, 

wręczają, pokojówce svty napiwek, 
co ona· przyjmuje z chłodną, wy ni o~ 
słością. Dopiero trzeci podróźny, 
wręczaj..,cy jei coś, zdołał wywołac 
:na jej twarzy wesoły uśmiech. 

- Musiał jej pan pewnie dać bar„ 
dzo duży napiwek, źe się tak uroczo 
uśmiechnęła, zwracają się do 
trzeciego dwaj pierwsi. 

- Ani grosza, połechtałem ją 
tylko lekko w rączkę. 

·ona wie. 
Pewien żołnierz napisał do swej· 

służącej ,,Gdy będę potrzebpwał, · 
przyjdę.••, 

Ona odpisała mu: „Przyjdź, ty 
potrzebujesz I" 

Mleko. 
- Musi pan przestać pić alkohol, 

jeśli chce pan, by nos stracił fiole
towy kolor, dwa lata musi pan pić 

. tylko mleko. · 
- Nie pomoże to,· już próbowa• 

łem. 
- Tak, a kiedy) 
- W ci~gu · pierwszych d w uch 

lat mego życia:• 

Oatatni pacjent •. 
Dentysta: - „Trzeci zqh z 

lewej slronu trzeba koniecznfe 
zaplombować": · 

Troskliwy mąż .. 
Zona tdl!'g;rafuje z MJ'r„ 

jen badu : · „ W ciągu czte
rech tygodni straciłam· 
prawie połowę . .Jale długo 
jeszcze zostać? Helena". 
· . Mąż telegra~uje . odpo
wiedź: „Jesi:~ze ezfer:Y Jy
godnie. Karol'~.' „ • ; · . · 

Bocian. 
I 0-cioletni $t..,,:~. pyta oj9a ! / · 
- T~to, sltl\<:ł'. si~· biorą dzieci? 

Bocian je przynosi. 
- Kto .mnie przyniósł? 
-- Bocian. , .. . 

Tato, a skąd: ty sh~ wziął~i,)' 
- Też ąinie bocian prżyniówł. 
- A dziadek? 
~ Zostaw mnie już w spokoju 

Dziadka też bocian przyniósł. 
Kilka dni później ojciec prze

czytał w pamięt~Hc.u synka n ast. 
zdanie: 

"Według kategorycznych twit!r
dzeń ojca. wynika,' że w· rodzinie 
naszej trzy pokolenia nje utrzymy„ 
wały· stosunków płciowych. 

Lekcja przyrody. 
- Pępkiewic~, p~wiedz mi, c~em 

wyróżniaj" się kukułki? . 
-. Kukułki nigdy :nie składaj" 

własnych jaj, panie profesorze. 

Wicuś: - No, a co teraz· z nami 
będzie~ 

Wacuś: - Nie przejmuj się, frajerze. 
będzie dobrze. Jako komunistów, wgślq 
nas do Rosji, a tam dostaniemy zaraz 
posady dyrektorów i będzie fajn. 



Akademja 
na świeżem 

Bau·dzo d~wno temu we 
przy.bycie wiosny 
wtzr1tkieh prowriru:iach. uuizl!ł,c 
nie drzewka. Za.koclu1oy 
~drHwko pod oluui:m swej wvbr1u1\!!n, 
w dowód 1ilnłłj mit.ości. 
tymboU 

Po~atcm dnewa, 001ś\Ariecone 
Wolm:l!ici1 -
więc również 
:i; wyi1n~yeh 
tykom n11~lo3nv 1ru 
drzewa s.renea\!)~ic.zne:!JfO, 

Kochanku,~~·~-·~J~,~ 
miej~ca dla 
chwili, uwagilli 
rozsądnie. 

Mech lepszy jei;t 
farbuje:.Wyobrah·ie 
nie wygl111ida uo.i,~ornosc. kh'.>r~il!lO 
spodnie po1-11a;11ul11uu111: 

albo kobieta, której suknię z tyłu 
8:&pecą brzydkie zielone pła.my. Naj· 
lepiej bvłoby ułożyć się na obru1NJie0 
który Jfożył do koli&.cji na 

W porze wio$ennej radzimy 
ro2.kładać się pod k1nu11•~anrai 
mek. Odpowiedni wybór dr:ze1w• 
ma wielkie Jodła 
zbyt melancholijna, wie:rzba1. 11>lh11.c:i:~c:a 
doprowac.b:a 
us znaj.łuje si~ zwykle 
Qłtrych liici 1 ktÓfl\'2 n'ill! .... VIAl'lilllVln''Cl 

mi, a które lubi~ 111ię ll-'11'"'1!1!1u:r .... 

jeśli si, na nich Biada. 
Pamiętajcie o tem. by unikllć 

drzew owocowych. Wiem dosko~ 
nałe o tem, że właśnie pod.. jabłonią 
Newton odkrył prawo ciężkóści. 
lecz niema nic nieprzyjemniejHego11 

, jak cbwHa. kiedy przerabiaH z .to~ 
war:&yszką dóewiadczenia fizyczne, 
a nasle udena de w lub inne 

jabłko. t<ęisize i twardiri:te od 
ktore dotykasz z c2'l.doaci-. 

Nauka o 
Lu pełen jest :z:wien,t, z k:tór,~ll 

wiele jeet niebezpiecznych. a l~ 
są lub megą być w :zatknięciu co" 
Hjmniej nioprzyjemne. 

Ziu:naezyUfo1y wyżej. najwy„ 
1_odni1Jj&.zem. podanie·.!1 jest m~ch. 
T11.k, lee:r:'meich Jest zdradliwy. 
Znam pewrni która 
aii,gb1~ :ie jui 
dzie uprawi,ać 
powietrzui a to 1.•u~~.~;v;".:'" 
f!i\1, l]l.l!Ą '.N>i!'~~,,:<;~;~11:f.~f',;,ii!ll; 

f~ 

gaje 
t~sknm nuta 

serc podaje. 

już muchy$ 
tłuste motyle 

wię~ ,d~F.ie,w~"i'il!:tlii. 

Wybierzemy 
KiedY, ranne błyazc:t-. 
. Nie odmawiaj aniel~e. 

,,Owszem& byczo~ 
z wódk-, 

ehceH wHjemność :ty11h6 d:&iew„ 
· [czyny" 

J!i!!clena je1;9.t .na te. \11poiu)b, jedyny: 
DoSAl. WY pospieH .w mig. arz:Yiad•łu 
Gdy batrwny bu!det mi11tu: .Ci uło!y, 
Sze:a:ęiliwy b~cb:ies:1:. bo do,pnien; ce:lu, 
Od SAL WY bukiet 811HC!l!I otw()ltlY-'. ' 

Cha.skiel udaje 111:ię do doktor1111. 
Po zbadaniu kładzie .na biurku pięć 
dotyich; Doktór zwraca. uwagi;: 

:- Prz:epr111.uam, n.ale:iiy mi 
więc.ei. 

- &loprawdy~ :::llądiilern. ie pięć 
złotych starczy, zabrałeni 
więcej ze 

- Niech 

K2;ec:zvwijciieil' PowiedzieH mi 
dzie111ięcl 

- Ał1111, chieńdobry. 
Jeetem budzo Hdowofony, 
11potvkam. Może mć12ll:>vi 
cityć pięedziesiąt z111:1tv1!".h~ 

- Ow1n1:em. m1'u:d'hv·irn. 

11111dy nie poiyczam 
konałem aię. · i.e 

SłuHnie, 
jesteśmy pnyjRciółmi? 

Gwoźdź. 

Kuleję z 
który tkwi w mym lewym 

- Więc pan 
wyjmuje~ 

- Nie wolno mi. 
:no:ai:umie dlaczego, 

wojownicJ::ą 
~grywa ·bilud 
które ja mu1u:ę 
d:z:a · na 
ną przyjemziośdą w n"llem 
8dąganie wiec:lorem 
przyjemno&d mam 

sltu:iz:me. że nuu1u1t 
znowu 

grzeczny. 
- Ach. tato, nie 1podziewałem 
tego po tobie. Przecież my męż~ 

czyźr&ti, powinnimy trzym11e ze sob,. 

Uil!!m, 

niegr:zecz~ 

powiem 
go: ,,Unc:zypłiwy" rak. 

po obiedzie, by Kucbatka: - Panie.,. f:u:mie1 .niech· 
zachowujes:i. pan przestanfep bo }Hzcze pani wejdzi11. 

dcn·nuf 

w s:zpitlllh.it wujatów. Dy
goliciowi je'1n4 :z ul 

niema. 
WHY8CY 

majstrują. 
pod łożkami 

Pożegnanie. 
Ostatni _dzień!.. Pożegnać czas> 
Przyjaciół miłych hufce, -
Pamiętać zawsze będę Wa„, 
Czar chwil w 'Podchorqiówce„. 

Za chwilę roz~jdziemu się,· · 
Każdy swą pójdzie drogq„. 
Na szlaku iyc}a, Bóg sam wie, 
Czg znów z W as spotkam kogo .•• 

Żegnajcie, b.racia. Nim nas Los 
W iycia pogrąży toni, 
Przyjmcie serdecznych życzeń stos 
l męski u.ścisk dłoni. 

Gdy się przysłuchać zechce kio 
Cza$óW minionych echu, 
Słodkie wspomni1enie mocq swą 
Wionie doń z karł tt Uśmieclru," 

Silną w pisemku. zwiqtę nić, -
Druhowie, - między nami$ 
Kfdra sif długo. będzi" wić, 
Aż ją .••. przerwieciłt samu •• 

t"oJacJarit, sprowadiił do komi111u„ 
złodziejaszków, przyłap · 

n:!!lt1111vc~h oodc;uuii wyprawy na sklep 
z nich był s.tar1112:ym 

ez~'o\'lnel!J\::iem, 11u1.tomi1u1t drugi 

:dęciem. 

do młodego: 

tym pn:yszłym 

Z frontu. 
PodczH inw~zji bołszewjc::kiej. 

na fro~cie pod Warszł>wę sp<J.ty~a~ 
. ję; się Hipek .i Lopek. 

- I ty hi. Hipek~ W·. jaki spo- · 
~.ób tu -ię, dost11łt1ś? 
-·Ja jestem kawale~em ·i lubię; woj

nę, · wst!łpiłem wi~c do umji jako 
ochotnik. A ty,. Lopek? · 

- Ja mam ~onę 'i lubię pokói. 
W'1!tąpiłem więc ró · ni~i; jako o-
chotnik. 

Pech. 
· Pielęgnif!lrka: . :_. Tak~-'·l~~~~~y 

pani~, cały : ty_d:de:ń, ldał · paui bez , 
p1rzytomno8,c:i, „ ufrzytny'IŃ'ano p,.,na 
przy ż:y~iu tylko :r;apc:u:nccą szanxi;:ana, 

Pacjent: - Peth pr ·· ekłt;ty I Aku~ 
:rat tera:t musiałem leżeć bez. pu:v~ 
tirnnnoici r 

Przygotowany. 
Ojciec do syna. przed egumi · 

nami maturalnemi: 
· Janku, jesteś przygotowany 'ł 

Tak:. nawet na naj~ouze. 

Zaimponował. 

- Tatusiu, 11 ja umiem coś ta„ 
ki~go. czego ty nie umiesz. 

- Co~ . 
- Ro1u1ąć. 

Zaiwiadczenie. 
·._Panie profesorze, pros2:ę prze~ 

baczyć mem~ synąwi. ~re nic pr:;.ry
szedł. wczoraj do- s:dc:oły, ponieważ 
mu . babka umarła, co się już więcej 
nie powtorzy". 

O piosenkach 
żołnierskich„ 

„Rozkwitały pęki bi11łycb róż .•. " 
Hej. nie~odna · tlJi piosenka ju:i. 

Dziś z 111 Mo:rsk.iego Oka„, 
z „Qui pro Quo" 

of er ma zna szlagierów 
sto ..• 

Gdy odd:dałek idzie,-marny łosi -
„Czarne oczy a. tango, ryc:zą w głos. 

fałazywie wt11zyscy wyją taka 
jeśli mHz ucho, wn."et cię trafi 

szlag! 

1 
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miej~ca dla 
chwili, uwagilli 
rozsądnie. 

Mech lepszy jei;t 
farbuje:.Wyobrah·ie 
nie wygl111ida uo.i,~ornosc. kh'.>r~il!lO 
spodnie po1-11a;11ul11uu111: 

albo kobieta, której suknię z tyłu 
8:&pecą brzydkie zielone pła.my. Naj· 
lepiej bvłoby ułożyć się na obru1NJie0 
który Jfożył do koli&.cji na 

W porze wio$ennej radzimy 
ro2.kładać się pod k1nu11•~anrai 
mek. Odpowiedni wybór dr:ze1w• 
ma wielkie Jodła 
zbyt melancholijna, wie:rzba1. 11>lh11.c:i:~c:a 
doprowac.b:a 
us znaj.łuje si~ zwykle 
Qłtrych liici 1 ktÓfl\'2 n'ill! .... VIAl'lilllVln''Cl 

mi, a które lubi~ 111ię ll-'11'"'1!1!1u:r .... 

jeśli si, na nich Biada. 
Pamiętajcie o tem. by unikllć 

drzew owocowych. Wiem dosko~ 
nałe o tem, że właśnie pod.. jabłonią 
Newton odkrył prawo ciężkóści. 
lecz niema nic nieprzyjemniejHego11 

, jak cbwHa. kiedy przerabiaH z .to~ 
war:&yszką dóewiadczenia fizyczne, 
a nasle udena de w lub inne 

jabłko. t<ęisize i twardiri:te od 
ktore dotykasz z c2'l.doaci-. 

Nauka o 
Lu pełen jest :z:wien,t, z k:tór,~ll 

wiele jeet niebezpiecznych. a l~ 
są lub megą być w :zatknięciu co" 
Hjmniej nioprzyjemne. 

Ziu:naezyUfo1y wyżej. najwy„ 
1_odni1Jj&.zem. podanie·.!1 jest m~ch. 
T11.k, lee:r:'meich Jest zdradliwy. 
Znam pewrni która 
aii,gb1~ :ie jui 
dzie uprawi,ać 
powietrzui a to 1.•u~~.~;v;".:'" 
f!i\1, l]l.l!Ą '.N>i!'~~,,:<;~;~11:f.~f',;,ii!ll; 

f~ 

gaje 
t~sknm nuta 

serc podaje. 

już muchy$ 
tłuste motyle 

wię~ ,d~F.ie,w~"i'il!:tlii. 

Wybierzemy 
KiedY, ranne błyazc:t-. 
. Nie odmawiaj aniel~e. 

,,Owszem& byczo~ 
z wódk-, 

ehceH wHjemność :ty11h6 d:&iew„ 
· [czyny" 

J!i!!clena je1;9.t .na te. \11poiu)b, jedyny: 
DoSAl. WY pospieH .w mig. arz:Yiad•łu 
Gdy batrwny bu!det mi11tu: .Ci uło!y, 
Sze:a:ęiliwy b~cb:ies:1:. bo do,pnien; ce:lu, 
Od SAL WY bukiet 811HC!l!I otw()ltlY-'. ' 

Cha.skiel udaje 111:ię do doktor1111. 
Po zbadaniu kładzie .na biurku pięć 
dotyich; Doktór zwraca. uwagi;: 

:- Prz:epr111.uam, n.ale:iiy mi 
więc.ei. 

- &loprawdy~ :::llądiilern. ie pięć 
złotych starczy, zabrałeni 
więcej ze 

- Niech 

K2;ec:zvwijciieil' PowiedzieH mi 
dzie111ięcl 

- Ał1111, chieńdobry. 
Jeetem budzo Hdowofony, 
11potvkam. Może mć12ll:>vi 
cityć pięedziesiąt z111:1tv1!".h~ 

- Ow1n1:em. m1'u:d'hv·irn. 

11111dy nie poiyczam 
konałem aię. · i.e 

SłuHnie, 
jesteśmy pnyjRciółmi? 

Gwoźdź. 

Kuleję z 
który tkwi w mym lewym 

- Więc pan 
wyjmuje~ 

- Nie wolno mi. 
:no:ai:umie dlaczego, 

wojownicJ::ą 
~grywa ·bilud 
które ja mu1u:ę 
d:z:a · na 
ną przyjemziośdą w n"llem 
8dąganie wiec:lorem 
przyjemno&d mam 

sltu:iz:me. że nuu1u1t 
znowu 

grzeczny. 
- Ach. tato, nie 1podziewałem 
tego po tobie. Przecież my męż~ 

czyźr&ti, powinnimy trzym11e ze sob,. 

Uil!!m, 

niegr:zecz~ 

powiem 
go: ,,Unc:zypłiwy" rak. 

po obiedzie, by Kucbatka: - Panie.,. f:u:mie1 .niech· 
zachowujes:i. pan przestanfep bo }Hzcze pani wejdzi11. 

dcn·nuf 

w s:zpitlllh.it wujatów. Dy
goliciowi je'1n4 :z ul 

niema. 
WHY8CY 

majstrują. 
pod łożkami 

Pożegnanie. 
Ostatni _dzień!.. Pożegnać czas> 
Przyjaciół miłych hufce, -
Pamiętać zawsze będę Wa„, 
Czar chwil w 'Podchorqiówce„. 

Za chwilę roz~jdziemu się,· · 
Każdy swą pójdzie drogq„. 
Na szlaku iyc}a, Bóg sam wie, 
Czg znów z W as spotkam kogo .•• 

Żegnajcie, b.racia. Nim nas Los 
W iycia pogrąży toni, 
Przyjmcie serdecznych życzeń stos 
l męski u.ścisk dłoni. 

Gdy się przysłuchać zechce kio 
Cza$óW minionych echu, 
Słodkie wspomni1enie mocq swą 
Wionie doń z karł tt Uśmieclru," 

Silną w pisemku. zwiqtę nić, -
Druhowie, - między nami$ 
Kfdra sif długo. będzi" wić, 
Aż ją .••. przerwieciłt samu •• 

t"oJacJarit, sprowadiił do komi111u„ 
złodziejaszków, przyłap · 

n:!!lt1111vc~h oodc;uuii wyprawy na sklep 
z nich był s.tar1112:ym 

ez~'o\'lnel!J\::iem, 11u1.tomi1u1t drugi 

:dęciem. 

do młodego: 

tym pn:yszłym 

Z frontu. 
PodczH inw~zji bołszewjc::kiej. 

na fro~cie pod Warszł>wę sp<J.ty~a~ 
. ję; się Hipek .i Lopek. 

- I ty hi. Hipek~ W·. jaki spo- · 
~.ób tu -ię, dost11łt1ś? 
-·Ja jestem kawale~em ·i lubię; woj

nę, · wst!łpiłem wi~c do umji jako 
ochotnik. A ty,. Lopek? · 

- Ja mam ~onę 'i lubię pokói. 
W'1!tąpiłem więc ró · ni~i; jako o-
chotnik. 

Pech. 
· Pielęgnif!lrka: . :_. Tak~-'·l~~~~~y 

pani~, cały : ty_d:de:ń, ldał · paui bez , 
p1rzytomno8,c:i, „ ufrzytny'IŃ'ano p,.,na 
przy ż:y~iu tylko :r;apc:u:nccą szanxi;:ana, 

Pacjent: - Peth pr ·· ekłt;ty I Aku~ 
:rat tera:t musiałem leżeć bez. pu:v~ 
tirnnnoici r 

Przygotowany. 
Ojciec do syna. przed egumi · 

nami maturalnemi: 
· Janku, jesteś przygotowany 'ł 

Tak:. nawet na naj~ouze. 

Zaimponował. 

- Tatusiu, 11 ja umiem coś ta„ 
ki~go. czego ty nie umiesz. 

- Co~ . 
- Ro1u1ąć. 

Zaiwiadczenie. 
·._Panie profesorze, pros2:ę prze~ 

baczyć mem~ synąwi. ~re nic pr:;.ry
szedł. wczoraj do- s:dc:oły, ponieważ 
mu . babka umarła, co się już więcej 
nie powtorzy". 

O piosenkach 
żołnierskich„ 

„Rozkwitały pęki bi11łycb róż .•. " 
Hej. nie~odna · tlJi piosenka ju:i. 

Dziś z 111 Mo:rsk.iego Oka„, 
z „Qui pro Quo" 

of er ma zna szlagierów 
sto ..• 

Gdy odd:dałek idzie,-marny łosi -
„Czarne oczy a. tango, ryc:zą w głos. 

fałazywie wt11zyscy wyją taka 
jeśli mHz ucho, wn."et cię trafi 

szlag! 

1 



czem zabiera im wszelkie ko$zto-Nowy lot transatlantycki 
Zeppelina. 

BERLl\J. Dono~zł\ z Friedricha„ 

• wności i pieniądze, i znika. Cha„ 
rakterystyczo~m jest, że rabusie 
uiywają oryginalnego $irodka nasen
nego a mianowicie: upatrzonej ofie„ 
r.~~ cd.onek baądy~ zuwycuj ·ko"' 
bieta, podsuwa książkę: Smarezyń.; 

· h•ten •. "że w. n1.jbli~nym czasie 
„Gr•f Zeppelin" ·:rozpocznie nowy· 
lat trusatlimtycki. Prócz pua7erów 
llltero wif"c z iabierze .., e sobą wieżę 
ElHla. któtą o.Secnie 800 robotników 
widobywa z :tie·ni wraz ż fun:da;. 
mentaroi. · · · ' 

W drodle pr> '~rotnej .. Zepp~lin 
prawdopCJdobnie ph.v;.'1-'ie:ade do Eu· 
ropy jeden z naJł id .1iejszych ·dra· 
Dll\cZy t1ieba. W ten spoaób mi~dz:y 
Europ<\ i Amerylr1111. wprowadzony 
:to1ttanie handel zamienny. 

Nas:r. eksport do Ameryki. 
Eksport nasz rozwija aię bardro 

dobrte. Oto w osl:atnic h dniach wy
ał.liamy do A•neryki; Połudn. via 
Hamburg wielki transport ·towaru, 
który t-m przyiety z.ostanie:z otwar-. 
temi rękoma. Kuje Ameryki .. Po
łudn. chętnie chciałyby zawierać 
z nami częściej tranzakcje, jednakże 
rzą.j sprzeciwia się bardzo temu 
i eksporterom udziela be~phtnych 
mieszkań w rządC:.wych bud~nkaeli, 
gdyż rozchodzi •ię o eksport zywe-
go towaru. ' ·· 

Banda. rabusi6w kolejowych 
grasuje. . 

Ostatnio na linii Wanzawa~Kra· 
le.ów zaczeła graaowac banda ·rabu
siów, która l.lsypia ewe ofiary, po~ 

Wyda wca Jan Kazimierz Baranowski. 

skiego, albo jakąś gazetę. :r. utyku~ 
łem wstę:J?Pęm . ł:lB. ... tem.~t. w-.rchol„ 
stwa aejmu. ·Najodporniejszy orga„ 
nitm nie 'rnof.e wytrzymać t;,ej lektury 
i już po kr.ótkim · czasie .ofiara za„ 
sypia. .. .. .. . . . 

Pąs11żerc; wie, nie czytajcie I 

Za.czadzen.ie. 
Hipolit Byk, (Pieprżna 68) na 

dobijanie .sie do drzwi s111,siadów, 
nie odpowiadał. wobec cżego wy„ 
łamano drzwi. Hipolita Byka zast;.„ 
no leżącego na ł6żk.u bez pu.ytom~ 
nośc:i, w pokoju zaś unosił się 
ciężk.i dym. Jale. się okazało, . przy
czvną było wypalenie przez Byka 
20 papierosów monopolowych. 

. t' 

Banany \W;, Polsce. 
. . . 

Stacje doświadc:z:'alne . Min. Ról~ 
:nictwa przepro'Wach.ają w roku bie 
żącym · próby plantowania nowych 
gatunkó.w roślin zbożowych i owo.
co.w.. Doświadczenia czynione będą 
ną.; kaktusach, .. paJmach, niebieskich 
migd~łach. i bananach. W d.nie po· 

,chmurne planta.eje będą naświ,':tlane 
lampa.mi kwarc.c:iwemi, 

Kierownik. artyllltyczny ·st. Frauiak:. 

Redakcja i Admini•tracja Łódź, ul. Piotrkowska 109. Teł. 38,..60. 

Z ogrodu zoologicznego. 
Jak si~ dowi111dujemy, ogród zoo~ 

logiczny ma się w niędalekim c:n~ 
sie zbogade o kilka cennych egzem„ 
pluzy. Ma być zakupiony śmier• 

· dziel, którego Coty chce spr:z:edać 
nam b t1.nio Pozatem projektuje 1u: 
zakupienie niektórych zwierząt, rud„ 
·1co spotyk anyc:h: jak: ce taur mamut 
i ichtjosaurns. 

Rozpoczyna. się sezon. 
Z powodu rozpoczynających siię 

już wyjazdów na letniaka, rozpoczął 
się również sezon w sklepach na 
cied~ bieliznę, trykoty, kalosze, 
sza'e, pan.llc>le, nauszniki i m. u„ 
artykuły letniskowe. 

Wypadek . w Kasie Chorych. 
Ostatnio zdarzył się w Kasie 

Chorych wypadek, który. wywołał· 
wie] ką sensację. Oto je den z u bez ... 
pieczonych, niejaki Wincenty Pa-

. skudia, na~awił. się silr,i.ego kataru. 
Zgłosił $ię do Kasy Chorych, gdzie 

'lekarz wyleczył ::go w·· ciągu 5 'dni. 
Rekord(lłwy ten. czas wzbudził zro· 
z.umiałą, senHcję i p9dziw wśród 
u bez pie".zo'ny eh. ' 

Ze sportu~ 
W czor'aj na' Bałutach powstała. 

. bójkt, w . której ci,ężk.ie rany od„ 
, niósł Felek · Oran. H:~jsze zaś (8 
pchnięć nożem) Józiek Zezowaty. 

Chrzest. 

Kon : -:- W przyszłym 
tygodniu odbędzie się uro„ 
czystość m'ego chrztu. Co 
w tym wypadku . wkłada 
się~· frak czy smoking? 

Sarmacki : - Zaz.wy~ 
czaj pieh.iszki •. 

Nie pije,· 
Ho, ho. wyglądasz 

pan bardzo dobrze. 
- To. dlatego, że nie 

piję więcej wódki~ . 
;__:..Doprawdy? Od kiedy? 
- Od przys.złego ty· 

godnia poczynaj,c. 

Konto czek.owe P. K. O. 64,357~ 

250 zł.. 1 mm. (na 5 cm. dług.) 20 groszy 
40 g:r. 

LITERACKI, HUMORYSTYCZNO ... SATYRYCZNY. 

P. W. K. ! Dziesięć łat 
Pracy twórczej, wyt~ionej ! 
Stanął dziś w podziwie świat, 
Bujne oglądając plony ••• 

Niezmierzona ludu ćma 
Na Wy1t111wę zewsz,d wali. 
Poznań błtni, hu.czy~ drga 
I tysiącem łun:.,si~ pali ••• 

I z za morza goicie s~ I 
Z nich niejeden dziś uwierzy, 
Że .•. że Polaka nie je11t wsią, 
Że Warszawa... w Polsce leży „.„ 




